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L i s t y
nitfrankmoanenieprzyjmują sit, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

Numer pojedynczy kosztuje 1 o groszy.
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Korespondenci/a  Pruska organ urzędo­

w y, zaw iera następujące uwagi godne o -  
św iadczenia:

Niektóre dzienniki spierają się zupełnie nie­
potrzebnie nad kw esty^, jaki wpływ wywrze 
his Sebastopola, na tok negocyacyi w sprawie 
W schodniej, i wedle sympatyi jakie który z nich 
czuje to do W schodu, to do Zachodu są zda­
n ia , że tak pomyślny wypadek oblężenia jak i 
jego niepowodzenie będzie zawsze wypadkiem 
bardzo szkodliwym dla usiłowań ustalenia po- 
koju; gdyż w razie pierwszym przymusi Kosyą, 
w razie zaś drugim sprzymierzeńców Porty do 
zam:cnienia dalszej wojny w sprawę honoru. 
Spór podobny czysto hypotetyczny nieprowadzi 
do n'czego: bo spierający się nie mogą znać do­
kładnie zamiarów mocarstw wojnę prowadzą­
cych, i pod wpływem zajęcia jakie rodzi podo­
bna wal a zapominają, że do załatw ienia spra­
wy Wschodniej uwzględnione być muszą dale­
ko ważniejsze i w skutkach obfitsze momenta 
aniżeli nim jest oblężenie Sebastopolu. Gdyby 
w samej rzeczy, tak jak to utrzymują niektóre 
dzienniki, honor wojskowy stron wojujących był 
przy iblężeniu Sebastopola kwestyą głów ną, 
wtedy rozstrzygnięcie tej kwestyi czyby wypa­
dło na jedną lub drugą stronę, stawiłoby jedno 
lub drugie mocarstwo boj z sobą toczące w nie­
możności przystąpienia do jakichkolwiek nego- 
cyacyj pokoju i życzeniom całej Europy doku­
pienia się go nareszcie stawiłoby nieprzełama- 
ną zawadę. .

Na szczęście jednak stósunki toczącej się wal­
ki w innem zupełnie są położeniu. Krwawe 
wypadki na półwyspie Taurycktm jakkolwiek do 
bezpośredniego swojego celu żadnych jeszcze 
rozstrzygających niesprowadziły skutków, wy­
w ołały  atoli zdaniem naszem bardzo znaczący 
i pomyślny cbrót ogólnego położenia rzeczy. 
W yprawa przeciw jednemu z największych por­
tów wojennych w Krymie, jakikolwiek będzie 
jćj ostateczny rezultat, pozostanie zawsze przed­
sięwzięciem, którego śmiały i wielki charakter, 
stanowić będzie na wieczne czasy jeden z świe­
tnych momentów w dziejach wojennych Anglii 
i Francyi, sław a oręż* wojsk sprzymierzonych 
byłaby już dostatecznie poświadczoną, gdyby 
nawet za nią nieprzemawiały żadne inne świa­
dectwa, jak tylko raport rosyjs .iego wodza o 
bitwie nad Almą; i wyprawa przeciw Krymowi 
nadała i politycznemu nawet stanowisku mo­
carstw Zachodnich charakter imponujący i swo­
bodny, bo mocarstwa te , wystąpiły tutaj po raz 
pierwszy i z całym naciskim swej potęgi w o- 
bronie zawartego z Portą zaczepno - odpornego 
traktatu, i teatr wojny na terytoryum nieprzy­
jaciela faktycznie przeniosły.

Co się tyczy operacyj rosyjskich na półwy­
spie, najzaślepieńsza tylko namiętność mogłaby 
im odmówić zaszczytnego uznania. Chcieć sta­
wiać w kwestyi zasługę obrońców Sebastopolu 
wychodzi na jedno, jak chcieć potępić oblega­
jących i bezskuteczność ich usiłowań przypisy­
wać niezdolności ich wodzów. Przecież i codo 
tego punktu nie może między wszystkiemi roz- 
sądnemi zachodzić jakakolwiek różnica mnie­
mań , i dla tego też upadek nawet Sebastopola, 
gdyby miał nastąpić, nie będzie zaprzeczeniem 
tego faktu, że wojsko rosyjskie godnem jest 
mierzyć się z wyborowemi zastępami Anglii i 
Francyi, i że posiadaną siłę  obrony na nowo 
zaszczytnie sprawdziło.

Punkt więc honoru nie będzie w niczem i na 
żadną stronę losem Sebastopolu narażony, ani 
się stanie zawadą usiłowanych tymczasem ne- 
gocyacyj o zawarcie pokoju. Pytaniem więc 
dzisiaj jest tylko: na jakich podstawach nego- 
cyacye te opierać się mają, żeby je  z góry 
daremne nie uznać? Podstawa ta nie może o- 
czywiście zależeć o t zmiennych losów wojny, 
bo by się przy każdym nowym wypadku wo­
jennym zmieniać i modyfikować musiał*; bo by 
zresztą końca tćj walki nie można się było prę­
dzej spodziewać, jak po zupełnem dopiero wy­
czerpaniu s ił walczących z sobą i potężnych 
narodów. Na uwzględnienie przeto obustronne, 
zasługują zdaniem naszem warunki pokoju, któ­
re przed kilką miesiącami przez mocarstwa Za­
chodnie proponowane, przez Austryą za obo­
wiązujące uznane a przez Prusy po kilka razy 
popierane były. Nieprzypuszczamy bowiem iżby 
Porta i je j sprzymierzeńcy, powodowani być 
mogli, czy to w skutku odniesionej jakićj czę­
ściowej korzyści, czy też w następstwie chwi­
lowej jakiej porażki, do powzięcia awanturni­
czego zamiaru zmienienia wszystkich europej­
skich stósunków terytoryalnych, i żeby temu 
zamiarowi poświęcić chciały program at, który 
w ogóle i w szczegółach daje na W schodzi 
pewne rękojmie do ustalenia długoletniego po­
koju. 55 drugiej strony mamy petone doioody 
do w ierzenia, i e  i  gabinet rosyjski znajdzie  
się teraz skłonniejszym  do negocyowania na 
zasadach które wcześniej ze względu głównie 
samej form y odrzucił.

Gotowrść tę jego dalecy jesteśmy liczyć na 
rachunek wyczerpania s ił albo też zwątpienia 
ze strony Rosyi, lecz upatrujemy w niej tylko 
dowód, że w* Petersburgu przekonano się na­
reszcie, ja k  dalece cztery punkta rękojmi s ta ­
ł y  się ju z  dzisiaj nieuniknioną podstawą 
wszelkich negocyacyj w toczącej się kwestyi, 
tudzież, jak  dalece od powszechnego] zgodze­
nia się na nie za le iy  nie tylko postawa mo­
carstw Zachodnich, ale i  postawa całych Nie 
miec w toczącym się sporze.

W obec więc takich stósunków o jakich na­
pomknęliśmy, rezultat oblężenia Sebastopolu, mu­
si być tylko podrzędnym wypadkiem, a ogromne 
ofiary, któremi starcie się obustronne dotąd o- 
kupiono i jeszcze okupić przyjdzie, mogą tylko 
dodać siły napomnieniem, że rozwiązan e wszy­
stkich toczących się kwestyj, daleko łatw iej na 
p. lu dyplomatycznem aniżeli na pobojowisku o- 
siągoiętem być może.

M inisteryalny dziennik w irtem bergskiS łaałs 
Anzeiger zam ieszcza list z Frankfurtu z 9go  
b. m. z którego wyjmujemy:

Z  wiarogodnego źródła mogę dziś donieść o 
nowej fazie dzisiejszego stosunku austryacko- 
pruskiego. Zupełne połączenie obu tych państw 
nie ulega prawie już żadnćj wątpliwości; Pru­
sy znacznemi koncesyami ułatw iły  to. W dniu 
bowiem 30  paźdz. w yszła z Berlina depesza, 
jako od owiedź na notę austryacką z d. 2  go 
* m., która usprawiedliwiła zupełnie oezekiwa- 
_.a. W głównej swojej treści stawia ona pięć 
punktów, dających się n&stępnie zebrać: w pierw­
szym Prusy zgadzają się całkowicie na 4  punkta 
mające służyć za podstawę pokoju; w drugim 
dodają jako warunek, że Austrya nie pójdzie 
dalej jak do tych 4ch punktów, jakikolwiek by ł­
by skutek dzisiejszej wojny; w trzecim wzmian­
kowano o wspólnym wniosku Austryi i Prus na 
Zgromadzeniu Związkowem w Frankfurcie, ab 
zawezwać Związek <Jo przystąpienia do pomie- 
nionych czterech podstaw pokoju; Związek nie­
miecki, Austrya i Prusy oświadczą następnie 
w Petersburgu, iż przyjęcie wzmiankowanych 
luaktów jest koniecznem by utrzymać trw ały  
i niewzruszony pokój w Europie; w czwartym 
irzyobiecano Austryi ze strony Prus i Rzeszy 

niemieckiej pomoc nie tylko w przypadku za­
czepienia jej we własnych jej krajach, ale ró­
wnież i w Księstwach Naddunajskich; nareszcie 

piątym jest mowa o tymczasowych rozporzą­
d ze n ia ch , jakie komisya wojskowa Związkowa 
przsedsieweiąsć m u si, a b y  postanow ien iom  tym 
dodsć siły  i nacisku. Jestem nadto w stanie do­
nieść, że hr. Buol z największem zadowoleniem 

gotowością przy jął propozycye pruskie i w tym 
duchu przesła ł już do Berlina odpowiedź.
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Berlin 14 listopada, 
f  Odpowiedź i  Petersburga na notę pruską z 23 
m. dotąd nie nadeszła. Jest to drugi ozy nawet 

trzeci list, który od tój wiadomości zaczynam. Nie 
°*ynię tego bez przyczyny. Odpowiedź petersburg- 
ska może wywrzeć na rozwój przyszłych wypadków 
w>ęks*y wpływ, uii ios boju pod Sebastopolem. Ona 
może zdecydować, czy państwa niemieckie przerzu­

cą się na stronę Zachodu, czy pozostaną i nadal 
neutralnemi, czy wreszcie połączą się z Rosyą prze­
ciw Zachodowi. Wszystkie te ewentualności są w tej 
chwili jeszcze możebne, a dwie ostatnie nawet mo- 
żebniejsze niż pierwsza. Wszystko zależy od tego, 
jaką będzie istotna osnowa oczekiwanej odpowiedzi. 
Z tymczasowego zapewnienia, że będzie zadowala­
jącą, nie można wnosić nic pewnego. Los boju pod 
Sebastopolem zmienić bowiem może i osnowę jej 
1 n‘®m8m zaś, że Rosya jej prędzej nie
nadeśle, dopóki coś stanowczego w Krymie nie zaj­
dzie. Państwa niemieckie zaspokojone tymczasowem 
doniesieniem, czekać też będą na rozstrzygnienie 
się krymskiej katastrofy. Jeżeli jednak Rosya nade­
śle wcześniój odpowiedź swoją, do czego spowo­
dować ją mogą bardzo różne względy, nie zawisłe 
całkiem od niój samej, to z wielkiem do prawdy 
podobieństwem naprzód wnieść można, że odpo­
wiedź będzie istotnie zadowalającą. Wzięcie lub 
niewzięcie Sebastopola nie będzie miało wtenczas 
tak wielkiego wpływu na dalszy rozwój rzeczy. Ro­
sya oświadczyła względem państw niemieckich skłon­
ność swą do traktowania o pokój na podstawie wia­
domych czterech rękomi; państwa niemieckie zo­
bowiązały się wzajemnie, nie wychodzić z granic 
tychże rękojmi; państwa zachodnie nie chcąc pro­
wadzić wojny przeciwko trzem państwom półno­
cnym, będą musiały, chcąc niechcąc, wejść na dro­
gę układów, czy tymosasem Sebastopol będzie wzięty 
lub nie. W przeciwnym tylko rasie zawiąże się woj­
na europejska. Granice, losy, następstwa jćj, któż 
określić jest w stanie? Nim się państwa zachodnie 
bez współuczestnictwa państw niemieckich, do niej 
zdecydują, pomyślą wprzód o nowych układach. 
Times grozi. Jak niedawno temu przeciwko Pru­
som, tak obecnie powstaje przeciwko Anstryi. Za 
Timesem  idą inne dzienniki, prócz Globu, któ­
ry nie traci jeszcze nadziei, że przynajmniej Au­
strya połączy się ścisłem przymierzem z Zachodem. 
Widać z dzienników angielskich, że więcej je nie­
pokoi możebność zbliżenia się Prus do Austryi, a 
Rosyi do Pras, a tym sposobem wszystkich trzech 
mocarstw do siebie, niżeli wątpliwość wyprawy 
krymskiój. Prędkie i pomyślne jej skończenie mo- 
żeby jeszcze zdołało zaohwiać nieruchoma stano­
wisko państw niemieckich. Groźby dzienników mało 
wpłyną na ich postanowienia, a ocalenie Sebasto­
pola utwierdzi je tylko w dotychczasowej polityce 
Wszystko zapowiada, że jakikolwiek los padnie pod 
Sebastopolem, państwa niemieckie zrobią jeszcze je­
dno wysilenie, aby sprawę wschodnią załatwić w dro­
dze układów. Od ich skutku zależeć będzie, czy 
Europa oczekiwać ma wojny powszechnej, której 
prawdę mówiąc, wszystkie państwa porówno się 
podobno lękają. Korespondencya pruska *), która 
jest organem ministeryalnym, odzywa się głośno 
w imieniu pokoju, dowodząo, że pod Sebastopolem

*) Patrz artykuł na wstępie. (P. R.)

CZĘŚĆ L lTEM C K O -A R n S T r C m .  
m u c h o m o r y .

 Wojski zbierał muchomory.
P a n  T a d .

  Ach muchy i muchy I muchy! ciernie się wam
opędzić  ?...

Mości Wojski! waszmość co tyle sekretów umiesz 
na palcach, powiedz lekarstwo na te zwierzątka,
co to:

„Latająo bardzo huczą, j nieznośnie brzęczą.®
A najgorsza, ie  lózą w oczy i siadają na nosie. 

8zćześci0 Pan Bóg, jak pszczołom nie
dał im żądeł, boby to raniło bez miłosierdzia, cho­
c i a ż  i samóm uprzykrzonem natręctwem dość unu- 
dsa i zmęczą- Wyobrażam sobie co to musiał wy­
cierpieć żp. król Faraon i jego ministrowie, kiedy

D A rodii.ja b ,I

I>.4 i m U com , kwd*
natręctwa much w y c ią g i Ś  wiński _  „i r •

-  Nieprzeczę kochany P QajgI0zwań £
sia] zaprawdę, mewiem A .  t„ r_„xł l
plomata potrafił wyciągnąć * nl j  J na pustem 
miodu idą, ale miodu nierobią, « ^  J P

f t  były w Egipcie,

C,Ś-  &dd. f i e  Bj^ioyanie‘nfeznali muchomorów^
— Tćmoi gorzćj dla Egipcyan; ale i nam, co je 

znamy, osy lepiój? Wszakże co roku ginie 
niemało to przez ludzkie fortele, to ioh wfasnem 
głupstwem, które najlepiój zabija; a dla tego nie- 
uczą się z szkód własnych i doświadczenia, bo tylko 
niech im tam co przygrzeje, choćby elektrycmo- 
galwaniczne słońce, jak w Proroku, zaraz calemi

chmurami wyłażą, latają i brzęczą, jakby najpraco­
witsze pszczoły, a pysznią się, jakby tiajbarwislsze 
motyle, a pną w górę, jakby dopiero od nich za­
czynała się nowa era świata... Przyznam ci się Mo­
ści Wojski, że nie raz brała mię ochota pogadać 
z nimi na rozum, perswadując najspokojniój, że to 
co one nazywają nową erą, jest raczćj zmierzchem 
starój; to co przedają za brylanty, słoto i lazury, 
jest szychem i blichtrem; co mienią mądróm, naj- 
częściój bywa pedanckióm; co oryginalnym tworem, 
najczęćcićj pastyszem; co branćm z życia, to bra- 
nóm właściwie z niedostatków życia. Ale gadaj jak 
chcesz do przekonania, dowodź im muszćj natury, 
dowodź, że się niemogą równać sinnemi utworami 
bożemi, doskonalszemi o wiele, że chociaż i one 
latają i brzęczą, i siadają na kwiatach, i rosę z nich 
a miody piją} ale dla tego nielatają jak orły lub so­
koły, nie robią miodu jak pszczoła, nie lepią takich 
gniazdek jak indyjskie jaskółki, a nawet i nasze re- 
roisy. Ą jednak czy uwierzysz ? za to żem bro­
niąc co wielkie i święte pokazywał ich małość, a 
nawet i nie małość, bo to i nie ich wina, że się 
Zjawiają na schyłku epoki, ale żem ścierał zarosu- 
miałą pyobę, żem protestował przeciw głosom, co 
uwiedzione pozorem, bębniły jc(, gjaw„ j wielkość 
tak zapalczywie, jakby im chodziło o przygłuszanie 
tak niedawnój przeszłości — oxy uwierzysz ? oałym 
rojem wysworowały się te szanowne diptera i o- 
padły mię, wołając: poczekajie! teraz zaczniemy 
brzęczyć, huczyć, szczypać, i krzyczeć na całe 
gardło, a zobaczymy kto kogo przekrzyczy i czyje 
będzie na wierzchu?— Jam na to* Kiedy nieumie- 
oie dysputować moje obywatelki to’ sobie krzyczcie, 
ale ja swoje będę powtarzał: racyami proszę ze 
mną m e rogami. One z n ó .v _  % ;ak wywiesimy 
chorągmw w imie s ła w y  * z a s z c z y tó w  rodzi-

— W takim razie— zacne diptera — powiem wam, 
Że chorągiew i godło bardzo znam ienite, ale ryce­
rze zawsze nie tędzy: co mucha to mucha, a co

najpo- 
w sze-

°rzeł to orzeł.
— A jak zaczniemy kadzić i pochlebiać 

ważniejszym rycerzom, żeby z nami stanęli 
r«gu i walczyli przeciw tobie?

— Będę żałował poważnych rycerzy, że zapo­
mnieli okularów...

— A czy i tego żałujesz, który między jednćm 
8 drugióm wyznaniem w romansie, zasypuje cię o- 
stremi strzały?

— Zapewne, bo go cenię i kocham: kto sądu 
nieznosi za życia, czeka go straszniejszy po śmierci...

— Bluźnisz! wrzasnęły diptera— nam nie idzie 
0 ju tro , ale o dziś. D ziś musi być nasze, wszak 
wiesz, że nieżyjemy długo, poosćm zaczęły nuoić 
cnórem:

„Lepsza w kwietniu jedna chwilka —
Niż po śmierci wieków kilka...0

— Otóż widzisz i mój ambaras kochany panie Woj­
ski— wiem o tem, że gdybym nastroił dla nich po­
chwały i wdzięczne umizgi, dałyby mi święty pokój; 
“iedarmo to ktoś powiedział w dwu-wierszu:

O tylko chwal partaczy w każdej sposobnośoj
Posadzą cię, gdzie przyjdziesz, w rzędzie pier­

wszych gości.
DarmoI ani ich chwalić, ani ganić niechcę bez 

Powodu, bez przekonania. Przecież to nie taka potę- 
8* — muchy! sby już o nich niewolno było wyda­
wać zdania. Chcą krzyczeć i szczypać, niech krzy­
wą i szczypią, js przecież swoje będę powtarzał: 
rucyami nie rogam i!! Jeżeli wam niestać na do- 
hre i gumienne arguments, a tylko oa grubiariskie 
°.8paści, to przecież est modus in rebus, znajdzie 
8ił  i na to sposób.

— Muchomory! muchomory! zawołał p. woj­
ski i wysypał przedemną spory kos*....

— Niechże będą i muchomory f  •••
*  *  *

Pcwiada ą że styl nic nieznaczy, a rzecz  grunt.
Zgoda, ale styl dobry jest zawsze prawie nie­

odłącznym od dobrej rzeozy.

Jeżeli będzie rozwlekły, powtarzający się, cho- 
oiażby był i płynny; dowód że piszący miał zamiar 
szczupłą wiadomość swoją rozwałkować szeroko i 
długo — na łokcie.

Jeżeli będzie szumny i melodramatyozny, w przed­
miocie wymagającym ścisłego rozumowaniu lub pro- 
stój opowieści — bądź pewien, że piszący często 
gryzł pióro i niewiedział co powiedzieć.

*• *
Zabawne to te retory starój daty co uznawali tyl­

ko trzy rodzaje stylów!
Niedawno miałem na ulioy dowód, że jest trzykroć 

stotysięcy stylów....
— Jak ci się zdaje doktorze — pytał jeden jego­

mość drugiego— kto mógł pisać ten.... artykuł?
— Niewiem mój sędzio — odparł doktor.
— Ale... czy niepodejrzywasz ?
— Nielubię nikogo podejrzyw ać.
— Ale przecie poznajesz ze stylu ?
— Nie, ze stylu niepoznaję.
— Jakto? jabym sądził, że toby można najła- 

twiej.... .
— Gdzie tam! przypuśćmy, że ten i ów dawnini

Prawda, żebym niepoznał.
*  *

Za dawnych czasów kiedv hvl„ ; j
średniowieczne i feudalne, jeżeli !  
lon, znalazł się w rodzin 6 n chevAalie:  
ie  niektórzy cz łonkow ie^’ nate,?.oza8 , zd«r\ 0,° “ «
zwisko, żeby nic nie m L  '!. *WÓJ .herb. ' naT 
niedawać powodu do Jf , w*PólneK° z winowajcą i

To samn ilaink • myie,»8 się względem osoby.
Pan Tó»nf Iastosować do tytułów książek,

nialrna Kremer przed kilkunastą I»ty nnpiseł 
pięune swe estetyczne dzieło: Listy z  Krakowa.
, ° *8 sz^®^8, że nie jeden w nieświadomości go- 

tów uczoną tę pracę pomięszać z taką broszurą jak 
L isty  o Krakowie napisane zapewne przez jakie­
goś zdesperowanego studenta; lub inne L isty  z  Kra-
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stało się sadość obopólnemu militarnemu honorowi 
stron wojujących. Jakby tu o honor tylko cho­
dziło. Organ ten mniema takie, że warunki pokoju 
wskazane przez państwa zachodnie, podane przez 
Austryę, poparte przez Prusy, jeżeli jak Rosya te­
raz oświadcza, przyjęte będą i przez nią za pod­
stawę układów, powinny i państwa zaohodnie wte­
dy nawet zaspokoić, gdyby log wojny zmusił je do 
opuszczenia Krymu. Świetność oręża ich nicby na 
tóm nie ucierpiała, a w powyższych warunkach wię­
ksza jest gwarancya powszechnego pokoju, aniżeli 
w awanturniczych planach zmienienia terytoryalnych 
stosunków dzisiejszej Europy. Ostatni ten punkt jest 
podobno czemś więcej niż środkiem postrachu; ina­
czej organ rządowy nie wspominałby o nim, oho- 
c^aź mówi, źe weń nie wierzy. Nie wolnoby też 
było tutejszej zwłaszcza pras:e tak szeroko o nim 
rozprawiać, jak to czynić zwykła przy kaidój spo­
sobności.

. Od k l k u  dni bawi tu były poseł rosyjski przy 
dworze londyńsk im , baron Brunnow. Znajduje on 
się w przejeźJzie do Petersburga, będąc wezwanym 
przez Cesarz*. W zeszłą sobotę był wraz z jene­
rałem hr. Benkendorfem na obiadzie u króla w Sans-
souci.

Baron Meusebach, jeneralny konsul pruski w Księ­
stwach Naddunajskioh, udaje się w tych dniach na 
Konstantynopol d> Bukaresztu.

Umarł tu przed parą dniami, mając lat 79 dy- 
misyonowany jenerał kawaleryi prusaiój Colomb.

N<e m łą  w tutejszój giełdzie sprawiło w tych 
dniach sensaoyą przyaresztowanie kilku znakomit­
szych kupców i jednego z większych bankierów. 
Powodem do tego był stosunek ich z jednym z dy­
rektorów bióra telegraficznego, przez którego od­
bierali zawsze wcześaiój nadchodzące depesze te­
legraficzne kupieckie, niż osoby do których takowe 
były adresowane. Tym sposobem robili oni na gieł­
dzie bardzo korzystne spekulacye, aż nareszcie rzecz 
się wydala. Oprócz nich aresztowano także dwóch 
urzędników bióra telegraficznego.

Dziś o północy zmarła tu w skutek ohoroby pier- 
siowói, nabytej z uduszliwego kaszlu, młoda do­
piero lat 17 hctąca, wielkiej urody córka hrabiego 
Franciszka Czapskiego z Bukówca w Prusiech za­
chodnich i Michaliny z Czapskich z Kiejdan. Ciało 
zmarłej będzie powiezione do majątku i złożone 
w grobie familijnym.

Kilka fimilij polskich z Księstwa ma zamieszkać 
przez zimę w Berlinie. Przybyła już pani Chłapo­
wska dla wychowania córki i synów dwóch, którzy 
chodzą na kurs prawa w tutejszym uniwersytecie. 
Młodzieży polskiej w tern półroczu mnićj jak in- 
nemi czasy.

Zima na dobre zawitała, dzisiaj było 4  stopnie 
m r o z u . __________

P a r y ż  11 listopada.
W tych dniach Paryż przedstawiał widok rozpa­

czliwy; giełda spadła o 2 f r .; mieszkańoy zasępili 
czo ła; wszyscy przepowiadali bliskie odstąpienie od 
Sebastopola. Co dało powód do tego przestrachu? 
Oto depesze rosyjskie, które Berlin przesłał do am­
basadorów niemieckich w Paryżu. Ambasadorowie 
zakomunikowali odebrane depesze dziennikom roja- 
listowskim i republikańskim, a nadto klubom, mia­
nowicie Jockey Klubowi, sławnemu ze swój roja- 
listowskiej niechęci. Redaktorowie Debatów, Union 
i Assemblee Rationale  roznosili skwapliwie z ło ­
wrogie nowiny, powtarzając: „Mamy złe wiadomo­
ści, bardzo złe wiadomośoi." Tym sposobem zrobił 
się w Paryżu puff, którego niczem nie można by­
ło wytłumaczyć. W zakomunikowanych depeszach, 
książę Menszykow zdawał się połykać wszystkich

Francuzów i Anglików, on który zniknął w półto- 
ry godziny skoro uderzono na niego pod Almą. 
Sto tysięcy aliantów nie dadzą się tak łatwo połknąć, 
choćby książę Menszykow miał jak najlepszy apetyt. 
Depesze odebrane przez .Wiedeń, depesze sprawie­
dliwe, bo nie stronne, pokazują, że nic się dotąd 
złego aliantom nie stało ; źe mniemane zwyoięztwo 
7go listopada było puffem; że alianci żyją zdrowo 
pod ciepłem niebem i prawie neapolitańskióm; że 
mają prawie codsień żywność świeżą; że morze 
Czarne jest spokojne; źe prace obięźnicze postępują 
i że alianci biorą się do robienia trzeciój i ostatniej 
paralleli, po ukończeniu której szturm nastąpi- Mó­
wią, że minister Billault nakazał robienie śledztwa, 
dla wykrycia osób, które roznosiły po giełdzie zło­
wrogie a kłamliwe nowiny i że p. Drouyn de Lhuys 
zrobił niektórym legacyom niemieckim, mianowicie 
pruskiój, przełożenia co się tyczy komunikowania 
publiczności odbieranych depesz rosyjskich.

Pod Sebastopolem nic się złego nie stało. Jeżeli 
prace oblężnicze idą zwolna, to nie tyle wina Ro- 
syan ile Anglików, dzielnych w boju, ale powolnych 
i zbyt miłujących komfort. Pisze to w liście pry­
watnym jenerał Forey, zięć marszałka Bugeaud, 
człowiek dobrze informowany, bo dowodząoy linią 
ob ęźniczą. Anglicy nie mając namiotów, chorują i 
rozłażą się do szpitalów. Francuzi złorzeczą ich 
powolności i systematyczności w zdobywaniu twier­
dzy, której konfiguraeya wymaga pochopu, szybkości 
ruchów i ducha inicyatywy. Dzięki wspólności dzia­
łania z Anglikami, Sebastopol będzie wzięty, trochę 
później, ale będzie wzięty. Jenerał Forey o tóm nie 
wątpi i dodaje w zwyż wzmiankowanym liście, źe 
armia franouzka jest uiposobiona jak najlepiej, że 
źyja w kraju uroczym i źe niczego niezbędnego jej 
me brakuje. Cesarz jest ciągle pewny wzięcia Se­
bastopola ; każe robić przygotowania do Te Deum;  
ale wiedząc, źe choroby i kule zmniejszają armią 
ekspedycyjną, posyła jój w posiłku pod dowództwem 
jenerałów Duluc i de Salles, dwie dywizye piecho­
ty to jest prawie cały obóz południowy. Te dwie 
dywizye są już w drodze i staną w Krymie dni 
15. Cesarz dowiedziawszy się, ie  robota trzeciój 
paralleli spóźni wzięcie twierdzy, wyjechał wczoraj 
do Fontainebleau. Wróci on zapewne jutro albo po­
jutrze, albowiem pojutrze wieczorem lord i lady 
Palmerston przybywają z wizytą do St. Cloud. Ce­
sarz zawsze trochę fatalista, spodziewa się, ie  od­
bierze wiadomości o wzięciu Śebastopola na począ­
tku grudnia, to jest w miesiącu, który uważa za 
najszczęśliwszy dla Francyi Napoleońskiój.

P a ry ż  11 li .
Armia krymska znajdzie nową rezerwę w obozie 

pod Sadhonay, która Uczy 24,000 ludzi. Menaźowa- 
nie rezerw  jest rzeczą najważniejszą w wojnia i 
Cesarz nie spuszcza tój rzeczy z uwagi. Każdy pułk
wyprawiony teraz na wschód, został już zaprawio­
ny do niewygód w obozie. W Bułgaryi obozuje dy- 
wizya jazdy, która będzie wziętą stósownie do po­
trzeby. Mimo słot i zimna, Cesarz utrzymuje obóz 
Buluński. Dla rozerwania żołnierzy każe on stawiać 
w obozie teatra, w któryoh będą grać z kolei akto- 
rowie prawie ze wszystkich teatrów paryzkich. Po 
wzięciu Sebastopola i skoro mu czas pozwoli, Ce­
sarz zamierza udsć się do tego obozu i zrobić wiel­
kie ogniowe manewra, prawdziwie żołnierskie, bo 
robione w porze zimowej. Majtkowie floty Baltyokiój 
są trzymani w całości w Cherbourgu. Dostaną oni 
częściowe urlopy dopiero po przeglądzie, który zro­
bić zamierza minister marynarki. Ciężko ranni pod 
Almą i Sebastopolem są przywożeni do Marsylii, a 
nawet do Paryża. Wojskowy szpital Val de Grace 
ma już ich ze stu. Jenerał Thomas ma się daleko

lepiój i zamyśla o powrocie do Krymu. Wczorajsza 
la Patrie  tłumaczyła dobrze myśl cesarska, kiedy 
mówi, źe aby wojna wywarła wpływ na lud rosyj­
ski, musi być długą. L a Patrie  dodaje, źe wojna 
trwa za krótko, aby wpływ ten mógł przejąć wnę­
trze Rosyi i oczy jej otworzyć. Jest to widzenie 
trafne i ważne, wyświecająca przyszłość rozpoczę­
tych zapasów. Anglia ciągle się zbroi i zapełnia 
pułki milicyą. Młodzież ciśnie się do wojska jak da­
wniej, pomimo list zabitych i umarłych ogłoszonych 
w dziennikach i pomimo nie bardzo rozkosznego 
życia obozów wschoduich. Times uderza na kup­
ców greckich miesikających i zbogaconych w An­
glii, źe cieszą się z oporu, jaki znajdują pod Se­
bastopolem alianci.

Sprawa p. Souló zupełnie się skońozyła, dzięki 
pośrednictwu lorda Clarendons. P. Souló bawi od 
dnia onegdajszego w Paryżu i opuści go za dni kil­
ka. W liście napisanym do p. Mason, który był za­
komunikowany panu Drouyn de Lhuys, p. Souló żalił 
się, że przypisywano mu, jakoby miał stosunki z kon­
spiratorami franouzkiemi w Belgii. Pan Drouyn de 
Lhuys tłumaczył się raportem policyi Brukselskiój. 
Z tego wszystkiego widać, źe w sprawie p. Souló 
odegrało wielką rolę nieporozumienie i niedowie­
rzanie. P. Souló pojadzie w licznym i imponującym 
orszaku do Madrytu, dla pokrycia swej przeszłości 
i ułatwienia negocyacyi o wyspę Kubę, za którą 
gabinet Washingtońsiti ma dawać około 40 milionów 
franków. Francya i Anglia nigdy się nie zgodzą na 
ustąpienie Kuby. Gabinet francuzki trzyma się w Ma­
drycie polityki angietskiój. Nie zrywa, nie szuka 
przewagi, lecz assooyuje się i moderuje. Niedozwata 
on królowej Krystynie intrygować we Francyi dla 
obalenia Espartera, czy to za pomocą 0 ’Donnela, 
czy za pomocą Eipartery.

Ogłoszony onegdaj bilans bankowy pokazuje wy 
tężenie sytuacyi finansowej, ale nie jest wcale alar­
mującym. Rachunek rządu z bankiem powiększył się 
w sautek zakupienia 70 milionów bonów skarbo­
wych. Spadek dwu frankowy giełdy niepochodził 
tyle ze złych nowiu z teatru wojny, ile z sytuacyi 
spekulacyi giełdowój. Dawniój wszyscy grali na pod­
wyżkę, w przekonaniu, że Sebastopol będzie wzięty 
niebawem; teraz , kiedy wzięcie Sebastopola odwle­
ka się , następuje mus grania na spadek. Za miesiąc 
giełda musi się podnieść, choćby nawet Sebastopol 
niebył wziętym.

Cruvelli wystąpi po jutrze w Hugonotach. Cieka­
wość jest, jak ją przyjmie publiczność. Zapewnie 
przyjmie ją milczeniem i sykaniem na klakierów, 
jeżeli oni poklaskiwać jój się odważą. Polóm czas 
zatrze obrazę. Cruvelli wyjechała, bo nie mogła 
znieść dyrektora Roqueplana,niedbałego i niegrze­
cznego paszy opery. Roqueplan ożenił się z panną 
M arquet, ale pomimo tego dyrekoyą opery postra­
dał. Opera potrzebuje wielkiój pilności, którój Ro­
queplan niepokazał za swych rządów. Repetycye odby­
wały się nieregularnie; zaległości pozostały ogro­
mne. Niewiadomo dotąd kto zastąpi Roqueplana. Mó­
wią o pp. Yechver, Crosniet a nawet o p. Sapias, 
izraelicie, szefie dywizyi w ministeryum stanu, któ­
rego siostra, sławna w Paryżu, robi się Polką i 
pochodzącą z ksiąźęoój familii Sapiehów.....

Onegdaj mieliśmy widowisko czyli posiedzenie 
akademii. Biskup Dupanloup miał mowę śliozną, mo­
wę literacką, chrześciańską a koncyliaoyjną. Ksiądz 
Gaume i Univers, nieprzyjaciele klasyków a wiel- 
bioiele wieku 13go, dostali w niój dobrą naukę. P. 
Salvandy wmieszał do swój mowy politykę, nawet 
myśl skojarzenia dynastyj burbońskich. Odsyłam 
was do tekstu mów, mów bardzo ważnych w tych 
czasach. Sala akademii była pełoą i prawie nabitą. 
Zwyczajem dawnym, policya niepokazała się ni w sali,

ni za salą. Porządek utrzymywał pluton piechoty li-  
niowój, niezapominająo o oddawaniu honorów aka­
demikom. Biskup Dupanloup jadzie do Rzymu. Ar­
cybiskup paryzki nie jadzie, bo ma być przeciwnym 
proponowanemu dogmatowi Niepokalanego Poozęcia. 
W tój materyi p. de Laboulie ogłosił w Debatach 
parę artykułów, które zwróciły uwagę. Katolicy mia­
sta Lyonu urządzili train de plaisir do Rzymu 
z okoliczności narad biskupów.

P a ry ż  13 listopada.
Organa rosyjskie rozrzuciły zuowu złowrogie no­

winy, które sprawiły onegdaj mocny spadek na g ie ł­
dzie, ale dzisiejszy Dlonitor nowiny te wyśmiewa. 
Dnia 5 t. m. książę Menszykow i jen. Liprandi pod 
okiem Wielkich Książąt, uderzyli na prawe skrzydło 
oblężnicze z przeważaemi siłam i; bitwa trwała dzień 
cały, po której Rosyanie musieli się cofnąć ze stratą 
8 —9000 ludzi. Takiego to rodzaju są zwyoięztwa 
rosyjskie. Oblężenie idzie odtąd regularnie i bez 
przeszkody; strzelcy franouzcy wybijają kanonierów 
rosyjskich tak zręcznie, źe artylerya rosyjska musi 
się zasłaniać od ich kulek grubemi deskami. Być 
może, że bitwa dnia 5 wstrzyma armią od szturmu 
dopósi jej nie nadejdą posiłki, ale Sebastopola nie 
ocali. Operacye aliantów na Krymie są krytykowa­
ne, lecz nie słusznie. Trudno wchodzić w szczegó­
ły  i opisywać topografię kraju; dość powiedzieć, źe 
komisya inżynierów w Metz pochwaliła przyjęty sy­
stem ataku, n e jako najlepszy, ale jako jedynie rao- 
źebny. W ysłane dwie dywizye piechoty z Tuloitu 
staną zapewnie w portach krymskich doia 25 t. m. 
W przewidzeniu burz na morzu Czarnem, w Bała- 
kławie i Chersonesie, wylądowano żywność na 6 
tygodni.

W ostatnim liście doniosłem, że jen. Forey skar­
żył się na powolność i komfort armii angielskićj. 
Anglicy bawiący w Paryżu nie uznają słuszności tój 
skargi. Mówią oni: Anglicy postjpują zwolna, lecz 
dobrze; baterye francuskie były tak słabo zbudo­
wane, źe kilka razy zostały przewrócone lub wy­
sadzone, kiedy baterye angielskie pozostały nie­
wzruszone; pod Sebastopolem pokazała się wyższość 
inżynieryi szkoły Woolwich nad inżynierów szko­
ły Politechnicznej. Żołnierze angielscy nie są słab- 
szemi, lecz wytrzymaiszemi niż Francuzi i do szpi­
talów się nie tłoczą. Anglicy stracili daleko raniój 
na cholerę niż Francuzi, co pokazuje, źe ich kon- 
stytucya jest mocniejszą. Pod Almą było ich 27,000, 
kiedy Francuzów było tylko 25,000. Zapewne f ł -  
szem jest, aby pod Sebastopolem było obecnie tylko 
15,000 Anglików, jak donosi korespondent Timesa. 
Lord Raglun ma prawo rozstrzelać korespondentów 
Timesa i Chronicla, znajdujących się w Bałakła- 
wie, za takie nowiny, jako szpiegów. Francuzi le ­
piej rozum ieją sekret wojny i nie wpuszczają do 
swego obozu żadnego korespondenta. Podaję wam
wiernie tłumaczenie się Anglików, dlatego , ie  ono 
ułatwia ocenienie charakteru dwóch wojsk, emulu­
jących lecz żyjących z sobą w ścisłej przyjaźni. 
Pod Batakławą jazda angielska pokazała swe zalety 
i swe wady. Szybkość jej szarży nie wytrzyma ża­
den karabatalion, ale konie angielskie trudne do kie­
rowania, lecą zanadto tak naprzód jak w tył. Jest 
t )  wada koni angielskich, koni wyścigowych, która 
już była znaną za pierwszego cesarstwa. W Anglii 
arystokracya pokrywa się coraz liczniój żałobą; 
wielu jej członków poległo; ale zapał coraz się po­
większa. Młodzież ubiega się o szlify liczniój jeszcze 
niż dawniój. Anglia zniżając trochę miarę rekrutów, 
znalazła ich ze 30,000. Prima tylko rekruckie pod­
wyższyło się od 5 do 7 funtów. Rekruci zaoiągają 
się licznie, bo żołd wojska angielskiego w wojnie 
jest wysoki. Żołnierz, nierachując żywności, dostaje

koioa pisywane do Gaz. W arszawskiej, które 
znowu niesąwcale uczone ani estetyczne.

Niedziwilibyśmy się gdyby p. Kremer pracę swo­
ją  przezwał listeczkami z  Krakowa , a tamtym już
zostawił poważny tytuł: Listów.

*
*  *

Tytuły wielu książek bywają podobne do sklepów 
nowomodnych, gdzie wszystkie towary są w oknie 
na wystawie a w sklepie pustki.

lan e , skromną lub żadną mają wystawę, za to
w sklepie towaru na wybór.

*# &
„ Na dworze Jana Kazimierza — taką historyjkę 

podaje stara wyborna a mało znana książka — był 
paziem W ayer wielkiej w Prusach familii, chłopiec 
cudownie złośliwy i swawolny, który w gabinecie 
królewskim i papiery przewraoał i galanterye psował: 
kilkarazy chłostę mu dano, ale darmo, bez poprawy. 
R»* król rozgniewany z impacyencyi rzek ł: „ tro - 
ta-łhyjn psa widzieć to pokoju niż tego chłopca.u 
i “V«r wybiegłszy, rozsia ł, że król mówił: iż wo- 
lałbynj pga wjdzje)i w pokoju niż szlachoica polskie­
go Co t#k głęboko za prawdę wzięto, że w rew o- 
lucyacb S i» ed ły c|1 { Lubomirskiego, królowi to wy­
mawiano. Choć szlachoica i niewspotnniał, tylko zło­śliwego W»7er# „ v

Tak ch cq ^  przekręoą cudze słowo,
co  up arzą  w niśn, to CI0gO njema? c0 radzi podej­
rzy wać . • • niebrak nam i dzi ś— w rze­
czach mm j j agi w praw)jzj0j aje Iaw gze z wiel­
ką szkodą P _ _jL: wiary. Nie dzielisz na-
p r z y k ł u d  opinii ją| ej kUrg d , j e n n y j inajdzie się

its&rtsit wi,c “
PrflW starciach się naszych z gazetami, trafialiśmy

zawsze nieszczęśliwie.
Jeden tylko Dziennik Literacki występował su­

miennie i przyzwoicie jak przystoi na pismo co umie 
siebie szanować.

I wiecie państwo jaki go los spotyka ?
B a n k r u tu je ! !

** *
W pewnym boru buszowała jakaś kupa wilków 

napastująca podróżnych, co widząc strzelec miejsco­
wy często polujący w tym boru, postanowił psotni­
ków połapać lub rozpędzić, aby się nietargali na 
przejezdne osoby. Wyprawa udała mu się dość szczę­
śliwie, i wkrótce gościniec był już bespieozny. Aż 
tu jednego razu , kiedy strzeleo ohodzi sobie po la­
sie z fuzyjką, jeden z tych swawolników przybra­
wszy urzędową minę wyskakuje z zakrzaku i powia­
da: Złapałem cię rabusiu 1 to ty dusisz barany i na­
pastujesz ludzi!

Ktoby uw ierzył, źe i nam się podobna zdarzyła 
przygoda. Czas od chwili swego istnienia wypo­
wiedział wojnę niwelatorom  wszelkiego gatunku, 
aż tu teraz, za to , że niepozwalamy aby mierności 
pięły się do wysokości talentów, pomówiono nas bez 
ogródki o chęć niwellowania wszech nierówno­
ści. Szczególna taktyka!

Ale nie tu koniec, to samo pismo (List 0 Daoty- 
mie Gaz. Warszawskiej N r 2,91") zarzuca nam, 
ze wszystko przycinamy do miary naszego nie - 
poczesnego wzrostu. Co tu na to odpowiedzieć, 
żeby się w karbach przyzwoitości utrzymać? Chyba 
to , że s  całój duszy winszujemy każdemu, kto ma 
piękny wzrost; ale i razem ostrzegamy, żeby nie 
wszystko przykrawał do swego w zrostu, bo tym 
sposobem złośliwość ludzka mogłaby go policzyć
w poczet wielkich ludzi — do małych rzoozy.

** *
Autor Listu  o Deotymie (G. W. Nr 2 9 ł)  zarzu 

ca nam nędze moralną; chwała Bogu, że przynaj­
mniej moralną , daleko wyszlibyśmy gorzej, gdyby 
nam zarzucił: bogactwo niemoralne.

Któryś autor francuski powiedział: „Dobra defi- 
nieya bierze się, gdzie się znajdzie; bo dobra defi- 
rfieya to nie bagatela.* Doskonałą definioyę impro- 
wizacyi znaleźliśmy w dziełku: Etudes romaines 
et prorinęales par F. (zapewne Fauriei), w którem 
autor robi studya swoje nad improwizatorami, w oj­
czyźnie improwizatorów, i podaliśmy ją mówiąo o 
Deotymie. List Gaz. Warszawskiej (Nr 297) po­
czytuje to nam za ciężką  winę i cytuje lexykon 
francuski, który widać przedrukował słowo w sło­
wo z tego poważnego źródła co i my, chociaż także 
go niewymienił.

Nio to innego nie dowodzi, tylko to , że autor 
Listu  także był w ambarasie o definicyę improwi- 
zaoyi, kiedy zaglądał do lexykonu; bo ju io iź  niemo­
żna go posądzić, aby cały konwersacyjny lexykon 
umiał na pamięć.

*  *

Niema krytyka w literaturze niemieckiej tvlko ie- 
den Lessyng, a ponim Schlegel, Heine, Bórne, a na- 
dewszystteo Goathe! _  mne krytyki nic s  resztą nie­
warte."

LJ st Gazefy Warszawskiej 
( N r  296). p e i a to wielcy byli krytycy na 
„ielkie czasy S zy ldów , Wieiandów i Goetych.

Ale czy go zi się ZawgZ0 dobywać miecza Ro­
landa, aby u d e r z a ć -  na oieni0?

Śmiesznie byłoby saiste rostaczać skarby erudy- 
oyi, zagłębiać się i wywodzić teorye z utworków 
małych rozmiarów i małego znaczenia, które równo­
cześnie jak się jaw ią, przechodzą.

Ale to już dzisiejsza moda robić wiele hałasu 
z małój rzeoty!

*

Kiedy sprzymierzeni szli ua Francyę, Górres pió­
rem pędził Niemcy w tę wojnę— dla tego nazwano 
go: Der V ter te Allirte.

Autor Listu o Deotymie (w Gaz. W arsz.), ohcąo 
wytłumaczyć mistycyzm Deotymy, wezwał na po-

moo Górresa; ale i taki potężny sprzymierzeniec 
nie wiele objaśnił; bo ani panteizm wygorsowanv 
ani zapięta pod szyję allegorya, niemają nic wspól-

glT nku yim6m W*źsae?°> bądź niższego

r i e o i , : (G.
. . filozoficzne abstrakeye, które kry -
Listn „ tiI W in,Prowi*a°yach Deotymy, autor 

isiu uznaje za poetyczny żyw ioł, albowiem podług
ego: to prawdy wznioślejsze i myśli o-

9r°Mnie]sze i głębsze.... (?!)
Tej definicyi abstrakcyi, nigdyśmy niesłyszeli;

zapewne to nowe odkrycie.
**• *

Domyślamy się , że w Warszawie temi czssy ja­
kaś wielka zbrodnia, wołająca o pomstę do Boga i 
ludzi, musiała być dopełnioną.... Albowiem Kronika 
Gazety Codziennej N. 296 pisze: niepo­
dobna aby każdy, co choć cokolwiek zna War­
szawę, odrazu nie u czu ł oburzenia, jakie cu­
dza krzywda zawsze rodzi i niedoznał na j­
głębszego zdziwienia, że podobne h o r r e n d a  
z  pod czyjego pióra, (bo nigdy nieprzypu- 
szczam aby z  głowy lub serca takiego) wyjść 
mogą!!

I wiecie czytelnicy o co to taki j«k? — o to : źe 
korespondent nasz z W arszawy w Tygodniku na­
pisał, że pan Karol B. ponakręcał j e„0 uwagi!!

W tój chwili toczy się w Warszawie proces, 
w którym synowie bezczeszczą pamję£ maty  od jat 
kilkunastu spoczywającej w grobie....

Jeżeli AVo«*cc “ se ty  Codziennej przyjdzie 
mówić o tym Jakichźe wyrażeń użyje,
kiedy już tak mocne wyexpełlgowała  ̂ prgeciw T y _
g o d n ik o w i  za wyrażenie: ponakrecane
uwagiY “

-Ja«nnin x.echce być konsekwentną w sto-tSSU ’ n ie p O ło s ła j 0  j *  z  o -
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dziennie 40 gr. polskich. Jeżeli jest ranny idzie do 
inwalidów, a jeżeli wysłuży lat 21 ma dsiennie 7 
*ł. polskich emerytury. Milicya angielska tworiy 
ciało osobne, obowiązane tylko do służby wewnę- 
trznój. Milicya ta idzie jednak chętnie do Malty, Gi­
braltaru, wysp Jońskich i luzuje regularne pułki, 
które rząd może tym sposobem posłać do Krymu, 
Półki regularne angielskie składały się w czasie po­
koju z jednego batalionu, teras składają się z dwóch 
Anglia posłała do Krymu 7000 posiłku. Po nie bar­
dzo korzystnej próbie jaką zrobiły floty pod Seba- 
stopolem, Anglicy usnają słuszność zdania ks. Wel­
lingtona, objawionego z powodu zrujnowania Akry, 
weJług którego flota niemoże nic począć przeciw 
dobrze zbudowanym fortyfikaoyom. Sir Karol Napier 
odzyskuje straconą opinią. Anglia widzi, że zrobił
00 mógł na morzu baltyckióm.

We Francyi minister wojny nakazał sformowanie,
tojest skompletowanie trzeoich batalionów. Czwarte 
bataliony będą tworzyć rezerwę. Minister ten sta- 
rająo się o utrzymanie zdrowia wojska w obozach, 
nakazał, aby żołnierze stojący na wartach i forpocz- 
tach mieli saboty. Rząd ma zamiar powołania pod 
broń 140,000 rekrutów, tj. całą klassę bieżącą. Klu­
by mówią, że przewidując wypadki, rząd francuski 
stara się skłonić Prusy do dania wolnego przejazdu 
arm i francuzkiej przez drogi żelazne. Tim es  ude­
rzył znowu na Austryą, za wstrzymywanie Omera 
paszy od wejścia do Bessarabii. Nieprzyjaoiele Au- 
stryi podnieśli z tego powodu dawne zarzuty, ale 
korespondent Independance ł ; , którego stosunki 
są prawie urzędowe, stale tłumaczy Austryą. Au- 
strya miała odradzać najście na Bessarabią dlatego, 
że niechciata być zmuszoną wystąpić w razie po­
bicia paszy, przed zdecydowaniem zapasów Krym­
skich. Jakakolwiek może być polityka Austryi, ar­
tykuł Timesa  dowodzi, że Zaohód nalega coraz 
żywiej na gabinet wiedeński.

Cesarz wrócił tego samego dnia z Fontainebleau 
do Paryża. Przed jego wyjazdem, rada ministrów 
zastanawiała się nad potrzebą zwołania Izb, ale nic 
nie postanowiła w tym przedmiocie. Izby będą za­
pewnie zwołane po wzięoiu Sebastopola. Wtenczas 
pożyczka będzie uchwaloną z zapałem i jednomyśl­
nie. Rząd myśli żądać 600 milionów pożyczki. Bank 
da zaraz na rachunek pożyczki 400 milionów, a 
kredyt ruchomy 50. Rząd domagał się od kredytu 
ruchomego 150 milionów, ale Pereyra tego odmó­
wił. Kredyt ruchomy ma zbyt liczne obligacye, aby 
mógł więcój w tój chwili zaliozyć. Pereyra puszcza 
na akoye hotel amerykański, który buduje przy uli­
cy Rivoli. Ma on także zamiar zcentralizowania w rę­
kach swoich banku całej nawigacyi morskiój. Lor- 
dostwo Palmerston mają dziś lub jutro przyjechać 
do St. Cloud. Trzeba tak znamienitego męża jak 
lord Palmerston, aby mógł robić wizytę mon rsze 
Francyi. Mowa jego powiedziana w Gildchal), zna- 
, l yłu w opinii Anglików, że alians Francyi i Anglii 
Jest tak naturalny jak mełżeństwo, i że alians ten 
Pociągnie się w generacyach następnych. Mowa lor­
da Palmerstona niszczy do szczętu złudzenie Cesa­
rza Mikołaja, który uważał alians francuzko-angiel- 
ski za rzecz niesłychaną i niepodobną.

Mamy czas mroźny i suchy. Wczoraj w niedzielę, 
okolice Paryża były pełne przechodniów. Bulwar 
Cesarzowój, prowadzący od Aro de Triorophe do la­
sku bulońskiego postępuje, na bulwarze tym wszy­
stkie domy będą zbudowane z angielska, to jest, 
będą miały przed frontem ogródki. Napoleon III 
pokazuje się zawsze gentlemanem z West End. Robi 
on z Paryża cacko piękności, które się pokaże w ca­
łej świetnoś.-i w czasie wystawy przemysłowej. Pa­
ryż i Francyą można czasem krytykować, kiedy się 
robi porów anie z Londynem i Anglią; ale Paryż i 
Francya, porównywane ze stałym lądem, są niezró­
wnane. Wszystko tu jest wielkióm i świetnóm w po­
równaniu z resztą Europy. Po Paryżu wszystkie 
miasta Europejskie są dziurami. Fizyonomia moral­
na Paryża jest górowaną wojennemi wypadkami. 
Obraz towarzystw jest ponury. Giełda szaleje i kła­
nia się przed depeszrmi Menszykowa, podobna do 
tchórza kłaniającego się przed kulami. Depesze te 
jednak, jak kule rosyjskie, nie trafiają w objekt, i 
działają tylko na imaginacyą. Jak imaginacya ujrzy 
rzeczywistość, giełda się podniesie. Rotszyld od­
znacza się w roznoszeniu depesz rosyjskich i stra­
szeniu kobiet. Cena zboża spada. Jest to następstwo 
zakazu wypalania zboża na wódkę. P. Crosnier zo­
stał ostatecznie administratorem włoskiój opery. 0 -  
pera włoska jest złożona ze śpiewaków drugiego 
rzędu i już nie młodych, ale jest pilną, pracowitą
1 slara się zaspokoić publiczność. Chociaż zepsuta 
wielkiemi talentami, publiczność paryzka dla miłości 
muzyki włoskiej, okazuje się z pobłażaniem. Ernani 
Verdego odegrany był °negdaj świetnie; muzyka 
Verdego zagłuszała wszystkich, ale oklaski były je- 
azcze głośniejsze niż muzyka. Opera włoska może 
nie zrobić zyzkowycb interesów ale utrzyma się. 
Jost ona najlepszą na ztałym lądzie i ma wybór 
śpiewaków, jakich Włochy obecn.e wydaj,. Czas, 
Rubiniego nie prędko powrócą.

P. S. Depesza księcia Menszykowa, która w tój
chwili rozszerzyła się na giełd*'6* * d-
5go wcale inaczćj niż depesza j011, _. . ,  . •
baczymy w krótce, kto ma racyą- G.ęłd« s ię  pod­
niosła. Mówią, że alianci stracił, dn 
4,000. Giełda wiele ogląda się na politykę Austryi.

W iedeń 1 6  listopada. N. Państwo P” ®"1®®1' 
się w e wtorek n pałacu letniego w Scho. 
i zzjęli mieszkanie zimowe w Zamku.

—  N. Pan zam ianował ty m czaso w eg o  wice- 
M arostą miejskiego w  Krakowie Henryka Henn 
de Ru senheio sekretarzem  nadwornym w etacie 
naczela^ j w ładzy  policyjnej, a  nadkomisarza 1

klasy przy dyrekcyi policyi w W iedniu M acieja 
Janotę radzcą policyjnym nadetatowym przy  po- 
mienionej dyrekcyi policyi.

— W  dniu 12ym b. m. p rzyby ła  do Tryestu 
zamówiona w Londynie fregata parow a wojen 
na ^Radecki*^ dowodzona przez kapitana linio 
wego okręta Schmidta z osadą 1 7 5  ludzi i 2  
działami.

Kraje Czarnomorskie.
— Soldatenfreund  w następujący sposób przed­

staw ia ostatnie wypadki w Krym ie, korzysta­
jąc  po w iększej części ze źródeł rosyjskich, 
nie cytuje bowiem depeszy ostatniej Canroberta 
z d. 6  b. m. zamieszczonej w Monitorze.

Posiłk i w ysłane do Krymu przybyły oprócz 
jednego batalionu saperów  ju ż  na d. 1 b. m. i 
książę Menszykow mógł zarzucić uciążl we sta­
nowisko swoje odporne, a przejść do zacze­
pnego działania. P rzeniósł on głów ną kw aterę 
sw oją do Kamiszli bliżej Sebastopola; prawe 
skrzydło  jego stało  w Belbeku na prawym brze­
gu rzeki tego imienia, środek w Inkerman e, 
lewe skrzydło  korpus Dannenberga w Trakti- 
rz e , a w uzupełnieniu 1 2 ta  dyw izya Lipran- 
dego, której lórpoczty dochodziły ku Kadikoj. 
Pomienionego dnia mówiono w głów nej kwate­
rz e , że niebawem przyjdzie do ogólnego attaku 
na sprzym ierzonych, którzy trójkąt: Sebastopol, 
Chersonez i B a ła k ła w ę , opanowali. Jak donie­
siono telegrafem napad ten m iał miejsce 5go; 
pod osobistem dowództwem księcia w którego 
świcie znajdowali się przybyli w dniu ■ b. m. 
z Kiszeniewa przez Odessę W W . Książęta Mi­
kołaj i M ich a ł, przedsięw zięto z Sebastopola 
dwie w ycieczki, jednę przeciw  Anglikom na 
prawćrn skrzydle armii oblegającej, drugą prze­
ciw Francuzom na lewem skrzydle. P ierw sza 
uskutecznioną była z Inkermanu w kierunku 
północno-wschodnim z lO tą  i l i t ą  dyw izyą i 
w połączeniu z za łogą na obóz angielski, gdy 
tymczasem 12 ta  dywizya m iała w ty łach  obozu 
demonstracyjnie działać. Lord Raglan s ta ł w po­
gotowiu ze swemi 4ma dywizyami i byłby u- 
leg ł natarczywym  napadom R osyan, gdyby mu 
nie były  przybyły  na pomoc dwie dywizye 
francuskie. Rosyancm udało się tylko zagw o- 
ździć jednę b a te ry ą , poczern cofnęli się za szań­
ce. W szelako rozkazy księcia M enszykowa nie 
były  należycie wykonane, gdyż jedna dyw izya 
spodziewana nie nadeszła. W alka by ła  morder­
czą , komendant lO łej dywizyi rosyjskiej jen.- 
por. Sojmonow zg in ą ł; Anglicy liczyli miedzv 
rannymi 4ch jenerałów .

Równocześnie nastąp iła od zachodu przy ba- 
styonie N. 6  wycieczka załogi na francuskie 
wojska oblężnicze, przyczem na cmentarzu zdo­
byto szturmem jednę bateryę i 15  d z ia ł zagw o- 
żdżono. D yw izya F o rey a  k tó ra  d o ta r ła  do w y­
łom u w y b itrgo  dla szturm ow ania w  b tstyon ie  
N. 6 ,  nic nie w sk ó ra ła  i w alka  z o s ta ła  nieroz­
strzygniętą z obu stron. Mimo tego znajdujemy 
potwierdzone, że Francuzi w swoich robotach 
oblęiniczych posunęli się dalej aniżeli Anglicy, 
wybili oni ju ż  w yłom , i zbliżyli się na 2 0 0  do 
3 0 0  kroków ku szańcom. To w yjaśnia przed­
siębrany a  niepowiedziony szturm. Z  drugiej 
strony w idać, że książę M enszykow uprzedził 
oblegających i w z ią ł inicyatywę. Napad jego 
wymierzony b y ł najwięcej na Anglików, prze­
ciw kfprym można było najw iększą ilość s ił  u- 
żyć. Ź e na prawem skrzydle ogromne massy 
poprowadzono do boju, to pokazuje inna nie ro­
syjska depesza, donosząc, że oprócz 4ch an­
gielskich dywizyj również dwie francuskie miały 
udział w bitw ie; lew e skrzydło  sprzymierzo­
nych mogło przeto dzia łać  tylko z dywizyami 
Foreya i Napoleona a miało naprzeciw sobie 
za łogę tw ierdzy. Anglicy zaś tak tę jako i kor­
pus jenerała  Dannenberga. Jeżeli wnioskować 
będziemy względem skutku, to sprzymierzeni 
utrzymali się na swoich stanow iskach ale też 
nic nie zyskali.

Z  Krymu piszą nam: Codziennie utarczki for- 
pocztowe ponawiają się, w ażniejsza nieco walka 
zasz ła  w e dw a dni po zdobyciu redut tureckich 
tirzez jenera ła  Liprandego. Anglicy uderzyli na 
lewe skrzydło  dywizyi jen. E ngelhard ta , ale 
bez skutku musieli się wracać.

Dnia 2 9  października bombardowanie rozpo­
częło  się ponownie; fortyfikacye uszkodzone za 
dnia ponaprawiano w nocy aby nazajutrz roz­
począć ogień. Z a ło g a  Sebastopolu je s t dobrego 
ducha i p0 dzień 2 1  października to jest pią­
tego dnia od rozpoczęcia bombardowania stra­
c iła  w  przybl żeniu 6 0 0 0  ludzi. W  jednej z  o- 
statmch walk w iceadm irał Skoropacki komen­
dant pierwszej dywizyi m orskićj, który po Kor- 
niłowie ob jął dowództwo floty i tw ierdzy p°~ 
le g ł, a w iceadm irał Nachimow który w d. 17 
października s trac ił lewe ucho, ob ia ł dowódz­
two. ’

Tu w iąże się następujący li8t a Warszawy 
z 12go:

Posunięcie się robót oblęiniczych nieprzyja­
cielskich i przybycie jednej części spodziewa­
nych posiłków, spow odow ały j ak 8ię z d»je księ­
cia M enszykowa do przedsięw zięcia większej 
demonstracyi przeciw  oblegającym a mianowicie 
przeciw  prawemu ich sk rzydłu  zajmowanemu 
przez Anglików. O ile można się dowiedzieć 
z wiadomych do ąd d a t, napad rosyjski ułożony 
był następnie: kiedy z bastyonu N. 6  i z przed­
mieścia m arynarzy uczyniono dwie silne wy­
cieczki przeciw  robotom oblężnlczym, dwie dy­

wizye piechoty miały w drapać się na północno- 
wschodnią wyżynę i zagrozić prawej flance kor­
pusu angielskiego. Ruch ten m iał być w sparty 
równocześnie demonstracvą ze strony L ipran- 
diego z pozycyi zajmowanej przezeń od 25go  z. m.

Dnia 5 równo ze świtem rozpoczęto attak. 
Kolumna która się rzu c iła  z bastyonu N. 6 , 
w d arła  się we francuskie baterye pod cmenta­
rzem i zagw oździła tam 18 armat. W ycieczka 
z przedmieścia m arynarzy takiż sam m iała sku­
tek , opanowano jednę bateryę i zagwożdżono 
je j działa . Wśród^ tego dyw izya Sojmonowa 
w targnęła na w yniosłość północno-wschodnią 
i spędziła slsmtąd Anglików na attak ten przy­
gotowanych. Nowe w ojska angielskie i przybyła 
dyw izya Bosqueta nie w strzym ały ich. D yw i- 
*ya Sojmonowa dostała  się do obozu angiel­
skiego , gdzie na nowo rozpoczął się bój i z za ­
ciętością i odwagą obustronną wiedziony b y ł u- 
porczywie. Na nieszczęście jedna dyw izya ro ­
sy jsk a , jak się zd a je , wstrzym ana trudnościami 
gruntu spóźnić się m m iała i nieprzybyć na czas 
aa pole bitwy. Bitwa została  przerw ana. Dy­
wizya Sojmonowa pozbawiona swego dowódzcy, 
cofnęła się na dawne swoje stanowisko. To po­
ło ży ło  koniec walce na prawem skrzydle sprzy­
mierzonych. S tra ty  doznane odebrały zapewne 
przeciwnikowi chęć zaczepienia cofających się 
kolumn. Na lewem tylko skrzydle z cmentarza 
w ystąp iła  dyw izya Foreya i usiłow ała  śmia­
łym  rzutem opanować bastyon N. 6 , ale ze zna­
czną stra tą  odparto ją .

Taki je s t bieg walki z 5go listopada w edług 
wiadomych szczegółów . Od poezątku oblegania 
jakie Sebastopol wytrzymuje przeciw  połączo- 
"ym flotom i wojskom trzech m ocarstw , bitwa 
ta by ła  najznaczniejszą. W ykazuje się z tego, 
i e  Rosyanie nie zrażeni bynajmniej bitwą u 
Almy, śmiało przeszli do działania zaczepnego. 
A lubo niemasz rzeczyw istych korzyści ze skut­
ków tej bitwy, lubo praw e skrzydło  sprzymie­
rzonych nie zostało ze stanowisk swoich w y­
parte, wszelako z biegu bitwy w ykazuje się, iż 
kiedy załoga rossyjska i wojska polo we czę­
ściowo tylko miały udział w napadzie, oblega­
jący w szystkie  swoje poruszyli s iły . aby s ta ­
wić czoło napadowi. Musieli się zatem przeko­
n a ć , że w  takim stanie rzeczy, powszechny 
szturm nie może wróżyć dla siebie pomyślnego 
skutku. W ielcy K siążęta M ikołaj i M ichał, naj­
młodsi synowie C esarza wzięli zaszczytny u- 
d z ia ł w morderczej bitwie 5 listopada i po bra­
tersku dzielili z towarzyszami swymi s ław ę  dnia 
owego.

O dawniejszych działaniach podaje ten dzien­
nik z Sebastopola 26go października:

Bombardowanie trw a już  od dni pięciu, a 
mimo tego ani jedna z bateryj naszych nie za - 
pr*e«t>ł» odpow iadać na ogień n ieprzy jacielsk i. 
M iasto  ucierp ia ło  ju ż  częśc io w o , flota jed n ak  
nieuszkodzona d o tychczas; parow iec „W ło d z i­
mierz" jedynym jest okrętem któremu się dwie 
kule nieprzyjacielskie dostały , lecz go natych­
miast naprawiono. S tra ta  w oficerach, żołnie­
rzach a osobliwie w majtkach jest niestety zna­
cznie w iększą. M ajtkowie obsługują baterye 
zbudowane od południa przez oficera inżynieryi 
Todleben. U porczywy opór naszych d z ia ł i co­
dzienne wycieczki załogi rozdrażniają jak  się 
zdaje n ieprzyjaciela, gdyż od kilku dni zanie­
cha ł on ju ż  kul i bomb, a używ a kul rozpalo- 
nycn i granatów . P raw dziw y to grad strzałów . 
Nie masz miejsca gdzieby można być bezpie­
cznym. C ałe  rodziny pad ły  ofiarą niewinną w oj- 
py  ̂ Niebezpieczeństwa te zdają  się zagrzew ać 
jeszcze odwagę majtków. Śpiew ając zaciągają 
s tra tę  na bateryach. N ieprzyjaciel także zna­
cznie też cierpieć musi, jednak wymierza on 
s trza ły  sw oje gromadnie na przedmiot oznaczo­
ny "ie wielki, gdy tymczasem s trza ły  nasze 
muszą 8i^gać w przestrzeni szerokiej, falistej. 
Ale celoją dobrze i mało który s trz a ł chybia. 
Nieprzyjaciel ogromną ilość prochu zużyw ać 
mDa>< Kule zalegają place, ulice, i jeżeli bom­
bardowanie czas jakiś potrwa jeszcze, dno por- 
tu południowego wyłożono będzie żelazem. 
Todtleben i majtki jego są  od ośmiu dni ży ją- 
cy® wałem  Krymu. Trzeba uchylić czoło z n- 
szanowaniem przed taką odwagą. Jeżeli Seba- 
f toPoj będzie uratow any, to będzie ocalenie sw o- 
J® Winien flocie; jeżeli upadnie, to będzie kata-

®bą pełną ofiar, a naw et tryum f chwilowy 
m»*o zadowolni zwycięzców.

Kroniki miejscowa i sagraniszna.
Gazeta powsz. Augsb. zamieściła przed niedawnym 

czasem wiadomość o naruszenia grobu jenerała Chłopi­
n o  w Krzeszowicach, i zamach prostśj kradzieży ubrała 

fayla w formę polityoznćj demonstracyi. Gazeta Krzyżowa 
powtarzając ten opis, nie zaniechała dodać do niego je- 
” czf  swoich uwag nad demagogicznemi żywiołami w Kra­
kowy. zaprzeczeniu motywów tego czynu, podaje Lloyd  
“ast«pujący list z Krzeszowic, sprowadzający ten wypadek 

0 wła4c;WyCh rozmiarów: „Korespondencya krakowska 
Przytoczona z Gazety powszechnej w Lloydzie, a dotycząca 
S1£ n*ruszenia grobu jenerała Chłopickiego, jest mylną; 
wszystkim bowiem mieszkańcom Krakowa, którzy bez ró- 
żmcy opinii, ogólnćm zebraniem się na pogrzebie jene- 
ratR Chłopickiego dowiedli wysokiego poważania, jakiem

wnież dostatecznie dowodzi obdarcie trum ny z frandzli i 
blachy złoconćj. N a ciele i odzieży nie dopuszczono się 
wcale zniewagi. Powtarzając ten prawdziwy opis stanu 
rzeczy, dodajemy tylko, że trumna wewnętrzna, w którćj 
złożonćm było ciało śp. jenerała, jest -cynkowa, nie zaś 
cynowa.

  > ---
Chłopickiego dowiedli wysokiego poważania,

„mował ich niezwykły i otwarty charakter j t „ - 7 -  
brze wiadomo, że w więzieniu dystryktowym w Krzeszo- 
wi(‘ach osadzono dwóch chłopów z Woli Filipowskićj, o- 
skarżonyeh o tę zbrodnię. Kradzież była celem tego świę­
tokradztwa, do którego spowodowało ich może błędne 
mniemanie, i e oynowa trumna jest srebrną, czego ró­

Przegląd Polityczny.
Wiedeń 16 listopada.

«  Zdaje się, ie  po krwawój rozprawie z 5go t. m., 
obie strony znalazły się pod Sebastopolem w ko­
nieczności wstrzymania się na dni kilka od dalszych 
działań, gdyż do tej chwili iadnój tu o następstwach 
dnia 5go nie mamy wiadomości. W poselstwach 
francuzkióm i angielskióm wierzą ciągle i stanowczo 
w bliski, ostateczny i pomyślny dla wojsk sprzymie­
rzonych rezultat. W kołach neutralnych wątpliwość 
przemaga, lecz utrzymuje się przekonanie, ie  oca­
lenie Sebastopola nie zmniejszy i nie zmieni posta­
nowień Anglii i Franoyi. Między stronnikami polityki 
rosyjskiój, panuje ciągła wiara w przewagę oręia i 
os atecznych widoków dworu petersburgskiego. Se- 
bastopul, flota, wojsko nawet stojące w Krymie, są 
dla tej part,, rzeczą podrzędną. ^Polityka rosyjska 
podobnemi, gdyby i nastąpiły, „ie zastraszy się stra­
tami. Takt jest obraz w tój chwili tutejszych uspo­
sobień i nadziei. Powiadają wszakie wiarogodne 
osoby, ie  gabinet petersborgski zgadza się istotnie 
na rozpoczęcie układów na podstawie4ch punktów 
lecz kładzie znowu takie warunki, ie  druga strona 
przystać na nie niebędzie mogła.

Depesze telegraficzne.
P a r y  i  16 listopada. Lord Palmerston przybył tu­

taj. Utrzymują, ie  ma się on naradzać z Cesarzem 
nad waioemi sprawami politycznemi. Na ostatniój 
radzie u lorda Aberdeena zapewniano, ie  w czasie 
nieobecności jego gabinet nie będzie się zbierał. Mówią 
ie  parlament niebędzie tój zimy zwołany.

K o n s t a n t y n o p o l  6 listopada. Suleiman pasza 
dowodzący wojskami tureckiemi w Krymie zdegra­
dowany został zapewne za wypadki d. 25go z. m. 
„Charlemagne," „Napoleon" i „Jena“ przybyły tu­
taj, ten ostani popłynął na morze Śródziemne. Z Kry­
mu dochodzą wiadomośoi do 4go. Konie cierpią 
wiele dla braku wody, dla tego wahsją się tu z prze­
syłką jazdy. 5ta dywizya francuzka wiele ucierpia­
ła na cholerę. W Batum 3 fregaty parowe angiel­
skie s K rym u p rzy b y ły , aby z a ło g ę  4,000 z Czu- 
ruksu powieść do Sebastopola. Z Aten donoszą, ii  
Kalerdśi zagroził posłowi rosyjskiemu, ii mu wrę­
czy pasporta.

K o n s t a n t y n o p o l  9 listopada. Ksiąię Napoleon 
na biegunkę zapadł i przybył tutaj z Krymu. Z no- 
wyoh szczegółów bitwy 5go tyle wiadomo, ie mgła 
znaczna ułatwiła Rosyanom napad na pozyoyę sprzy­
mierzonych. Potwierdza się, ie  Rosyanie ogromne 
ponieśli straty i dodają, ie  opuścili swoją pozycyę 
pod Bałakławą, czekając na posiłki.

O d e s s a  11 listop. Z Sebastopola dochodzą wia­
domości z 6go, 7go i 8go. Nic walnego nie zaszło 
w tym czasie. Rosyanie zajmowali się naprawą for-  
tyfikacyj. Sprzymierzeni nieustają w robotach oblą- 
iniozych.

P e t e r s b u r g  14 listop. Ksiąię Menszykow do­
nosi 8go: Roboty oblęinicze przeciw Sebastopolowi 
prowadzone dalój. Uszkodzenia naprawiają ze skut­
kiem. Nieprzyjaciel oszańoowywa się trwale na le- 
wóm skrzydle (francuskiem) stanowiska swego.

H e r m a n s t a d t  16 listop. Wojska tureckie po­
stąpiły ku granicy besarabskiej. Sadik pasza przy­
był nad Seret i wydał odezwę do mieszkańców Mul­
tan, aby przyjmowali wojska austryackie sprzymie­
rzone przyjaźnie. Babadag w ręku tureckiem.

Monitor z d. 16go b. m. podaje następną depe­
szę lorda Raglana do księcia Newcastle z d. 6go b. 
m. podaną ju i w skróoeniu przez nas wczoraj:

Wczoraj o świcie nieprzyjaoiel attakował ogro- 
mnemi siłami prawe skrzydło pozycyi angielskiój 
przed Sdbastopolam, którój broniły 2ga dywizya i 
brygada gwardyi pierwszój dywizyi, wzmocnione jak 
moina było najśpiesoioj przez dywizyę lekką, 4tą 
dywizyę i część 3ój, a następnie przez dywizyę jen. 
Bosqueta i inae oddziały armii francuskiój, które 
waleoznem swojem zachowaniem się przyczyniły się 
bardzo potężnie do stanowczego zwycięstwa w dniu 
owym. Jen. Canrobert udał się natychmiast na miej- 
soe i wsparł mię swemi posiłkami i swemi wyborue- 
mi radami.

Walka była nader uporczywa i dopiero popołudniu 
nieprzyjaciel zupełnie odparty został i zmuszony do 
odwrotu, zostawiając pole bitwy okryte zabitymi 
tudzież kilkuset niewolnika. Liczba nieprzyjaciół 
przenosiła o wiele siły jakie przeciw nam stawiono 
nad Almą. Straty Rosyan były niezmierne; nasze 
straty także bardzo wielkie. Jenerał Sir Georoes 
Brown, jen. maj. Bentinck jenerałowie bryg. Adaf 
Buller i Torrens otrzymali rany. Wszyscy n,8jg gj-

^ r . r S ™ r " 880 4V  
,°0?ua f a ?  ‘e »~-

p. Morny został prezesem Ciała » j  
w miejsce p. Billuult. P restn  ■ Pr« 7 daJWCZ6K°

łan iT I,h  L °[re,*V' urzędownie ogłasza o zw,i- 
niu Izb pruskish na 30 b. m. Izba pierwsra b ę -

wanych nazwS I*by panów, druga zaś deputo-
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•)j s h n l l  o d  d . l i g o  d o  !8 g o  l i s t o p a d a .
H O T E L  POLLERA. Baerenreither Jos. właścic. dóbr 

7. Żmigrodu. Boczek Adela z fam ilią, Kessig 
z Opawy. Lier P . Gospodarz z Prus. Bandelów Hi rmann 
speditor, Kawa Edward urzędnik z Mysłowic- Suboff Ba­
zyli z Wiednia. Papće Jan  c. k. urzędnik z ęgier. 
Coray J . właściciel z żoną ze Szwajcaryi- F  eiszar Ale­
ksander c. k. oficer z Medyolanu. Szelig°ws 1 ranciszek 
pełomccnik z Zatora. Gembarzewski Ludwi Dr. medy­
cyny z W iednia. W eilenbeck c. k. kapitan z Włoch. Hr. 
Bobrowska W anda właścic. dóbr z W a owic. Buszyński 
Ludwik c. k. komisarz obwodowy z Jasła. Westenholz 
Fryderyk kupiec z W iednia.

H OTEL DREZDEŃSKI- Marenzi bar. jenerał c. k. au- 
etryacki ze Lwowa. H o lo v ic h  Baltazar ze Lwowa. R eitter 
Anna lekarza pułków. ż°na z Meistadt. W ertour Caroli­
na właśc. domu z W iednia.

IIO T E L  R O S Y J S K I .  Książe Windiscbgratz W iktor 
z G: licyi. S o b o le w s k i  Eligiusz c. k. komornik z Prze­
worska. B a r o n  Jakopowich Jan  c. k. kapitan, Kubick c. 
k. leśniczy z żoną, Alojza Kleindienst z W iednia. Hen­
ryk K r u s z e w s k i  wl. dóbr z żoną z Chorobrowa. Elżbieta 
bar. Lichtner żona radcy s k a r b ,  z St. Polten. Fryderyk 
Belling dyr. sztuk konnych z fam. z Pragi.

fears papierów pnfelieinjrch i pienlędsy
ip d e A . Kurta telegraficzne z d. 18go listopada: —  

Metaliki 5-proc. 8 2 7/ie-.— Metaliki 4 7,-procent. 72 7a-—  
Metaliki 4-pr. 6 5 s/s . —  4-pr. z 1852 r. 9 2 .—  2 7 #-pr. 
8 4 7/ ,« .—  1-pr. 19 V4 z ciągu.—  z 1830 r. 250, 802. 
Augsburg 12 63/8. —  Londyn 12  kr. 10. Paryż 146 7*- 
Akcye Bankowe 12 3 1 . —  Akcye kol. żel. półn. —  Fer-
dyu . . —  — Pożyczka z r. 1851 lit. A .—  — ., B. —
Ost-Donan Dampfsch.— .

l i r s  k r a k o  r s k i  18 listopada. Banku. aus. iąd . 90 
piacą 8 9 7 ą —  Pruski kurant żądają 1 1 1 7a P}ac4 110 'Ar 
Ruble sr. nowe żąd. 104 płacą 108. —  Cwancygiery 

ś. 113 74 pł. 1 12 7 a. —  Cwancyg. stare ż. 114 — 
pi 113. —  Imper ż. 3 5 2/3 , pł. 35 7 3- —  Dukaty austr. 
hol i. 20*3 P»- 2 04/4. —  20-franki i . 3 b l/2 pł. 85 .—  
Lii ; zest. poi. iąd . 9 9 płacą 98 7 4- —  Listy zast,. gał. 
żąd. 87 7 4 pł. 8 6 % . Obligi Indemn. ż. 7 4 ,— pł. 783/4.

K :? r s  ItV O W Skt d. 15 listopada. Dukat holend. 5 złr. 
kr. 48. —  Dukat ces. 5 złr. 54 kr, —  Półimperyal ros. 
10 zir. 7 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 5 7 kr. —  Talar pru­
ski 1 :dr. 50 k r .—  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
25 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. 85 kr. 54 
m. k. —  Sprzedano 100 po złr. 8 6 kr. 24, —  Dawano 
za 100 złr. —  kr. —  Żądano złr. —  kr. — .

w ie d t*  * k l  z d. 17 listopada. Metaliki 82 3/ 4. 
Nowa pożyczka 72»/4. Akcye Banku wiedeńś. 122 8. —  
Akcye kolei Żelazn, północ. 1 7 6 7 a . ■^8*° ° J  zł° ta  2 9 7a 
od srebra 2 7 7 4- Obligac. uwoln. grunt. 7 5. — Poży­
czki ostatnia narodowa 8 63/s-

u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 15 listopada. Banknoty, 
austr. 8 1 11/ia  iąd .— Bankn. poi. 8 8 3/4 d .—  Listy zastaw. 
pol.sk. dawne 8 8 7a ż. nowe —  ż. —  Listy zast. pozn. 
4-proc. 101 7 4 żądają dto. 3 7 2-Pr ° c- 93 ”/4 i ą d .—  Kolćj 
Kraków.- górn. Sr.ląska —  i.

K u r s  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j  14 listopada. B er­
lin 100 talarów 2 m. żądają rs. 9 9 kop. 90, dają rs. —  
kop. — . —  Gdańsk 100 talarów 2 m. ż. rs. —  k o p .— ,
d / r s .  __, kop. — . —  Hamburg 8 00 b. m. k. 2 m. ż.
rs. 150 kop. — , dają rs. —  kop. — . —  Londyn 1 funt 
szterl. 3 m. żąd. rs. 6 kop. 60, dają rs. —  kop. •
Paryż 300 frank. 2 m. ż. rs. 7 9 kop. 50, d. rs.—  kop. 
 . __ W iedeń 150 złr. 2 m. ż. rs. 81 kop. 9 0, d. rs.
—  kop. — . —  W rocław 100 tal. 2 m ż. rs. —  kop. 
— , d. rs. —  kop. — .

Monety. Pół-imperyały rosyjskie iąd . rs. kop. . 
d. rs. 5 kop. 2̂ 9 .—  Holenderskie dukaty nowe iąd . rs.
—  kop

szcze się podniosą. Łój mocno szukany, ceny niezmiernie 
wysokie; ofiarują za średni od 40 — 42 złr. za centnar 
wied. i to małe partye ; wielkich nawet nie dostanie.

W arszaw a 15 list. Z powodu wynikłój kwestyi, 
jak postępować z towarami przywożonemi z zagranicy, 
dla osób niemających prawa prowadzenia handlu zagrani­
cznego i niekorzystających z prerogatyw nadanych przez 
ustawę celną Królestwa dla pasażerów, po zniesieniu się 
wydziału celnego z komissyą rząd. przych. i skarbu, za­
twierdzony został przez JO. Księcia Namiestnika, nastę­
pujący w tym względzie przepis: Że towary przywożone 
z zagranicy dla wyżćj wspomnionych o sób , tudzież dla 
handlujących w Królestw ie, nie za świadectwami gildyj- 
nemi, lecz za samemi tylko konsensami, mogą by® Cw za­
stosowaniu się do art. 88 ustawy handlowój cesarstwa), 
bez poddania wypisujących takowe kary, albo napowrót 
wysyłane za granicę, albo przepuszczane za opłatą półro­
cznego c ła , a jeżeli nie podlegają c łu , za opłatą komo­
rze odpowiedniej opłaty gildyjnój

B B Z g D O W L

n 28,361. K n n d m a c Q u n g .  (« « -« ••)
Die Form des Schurfzeichens, mit dem, nach den Bestimmungen des §. 24 und 2 5 des allgemeinen Berggesetzes, 

ieder Schfirfer binnen drei Tagen, nach von der k. k. Bergbehorde erhaltenen Bestatt.gung fiber dessen Schurfbau- 
Anzeige, den Freischurf fiber Tage zu bezeichnen, und dessen Aufstellung der politischen Behorde anzuzeigen 
h a t, wird ffir das k. k. Krakauer R egierungsgebiet, nachfolgend festgesetzt. .

Dieses Schurfzeichen hesteht aus einer U  W iener Zoll b reiten , 16 Zoll langen in 8 gleichen 4 ” 8”’ messen- 
den Segmenten abgegrenzten, gut verzinnten oder verzinkten Eisenblechplatte, welche nut weisser Oelfimissfarbe 
angestrichen, die in blauer Farbę aufgetragene Lapidar-Inschrift

k. k.
C3)

Mini-
(n»5) Kundmachung.

[N. 2 6,168.] M it dem hohen Erlass des 
steriums des Cultus und U nteriichts vom l 2 ten Oktober 
1. J . N. 1 5 ,8 2  8 sind die nachstehenden, die Betheilung 
oesterreichischer Kfinstler an der Pariser Ausstellung im 
Jahre 1855 betreffenden Bestimmungen, beziehungsweise 
Erl&uterungen herabgelangt.

1 ) Die Ausstellung wird bestehen aus Gemablden, Zeich- 
nungen, A quarellen, Pastellmahlereien, M iniaturen, 
Emailarbeiten, Porzelan-M ahlereien, Skulpturen und 
Medaillen, A rchitektur W erken , Kupferstichen und 
Lithographien. Glasmahlereien von bios dekorativen 
Charakter werden in die allgemeine Industrie - Aus­
stellung einbezogen.

2 ) Anonime Arbeiten (ohne Angabe des Verfertigers) 
sind ausgeschlossen.

3 ) Samtliche W erke von franzósischen Kfinstlern, da- 
her auch jener, welche im Auslande wohnen, werden 
der Beurtheilung einer zu Paris constituirten Jury  
unterzogen werden. W erke ausl&ndischer in Frank- 
reich wohnender Kfinstler k ó n n e n  einer franzosi- 
schen Ju ry  vorgelegt werden.

4 ) Die, die W erke franzosischer, im Auslande wohnen­
der Kfinstler enthaltenden Kisten mfissen mit dem 
Siegel des franzósischen Geschaftstrfigers des Lan­
des, welches sie bewohnen, versehen sein.

5 ) Bei Uebergahe der W erke haben die Comitó’s der 
Ausstellungskommission eine von jedem Kfinstler un- 
terzeichnete Notiz vorzulegen, enthaltend:
a) die Bezeichnung der von ihm zur allgemeinen 

Pariser A u sstellu n g  eingesendeten und von seinem 
Nazional-Comitć angenommenen W erke,

b ) den Namen und Yornamen der Kfinstlers,
c) seinen W o h n o rt, und das Datum seiner Geburt,
d ) den Namen seines Meisters und
e) endlich das Yerzeichniss der ihm bereits zu Theil

gewordenen Auszeichnungen..
6) Die Arbeiten mfissen im Pallaste „der Ausstellung 

der schonen Kflnste“ deponirt und an dem mit der 
Leitung dieser Ausstellung beauftragten Kommissfir 
adressirt werden.

Diese Bestimmungen werden im Nachhange zu den 
hierortigen Kundmachungen vom lOten August 1. J . N. 
18,099 und 1 7ten Oktober 1. J . N. 2 5,2 55 zur allge­
meinen Kenntniss gebracht.

Von der k. k. Landes-Regierung.
Krakau am 6ten November 1854.

Obwieszczenie.
Reskryptem wysokiego c. k. Ministeryum wyznań i °* 

świecenia publicznego z dnia 12. października b. r. N.Papiery. Obligi skarbowe za 100 rs. i .  rs. 7 3 kop. świecenia publicznego z dn.a 12. pa:
j  rg  k o p  __ oprócz kuponu 4°/0 i .  rs. —  15,828 nadesłane zostały następujące przepisy czyli ot).

  kop. — . —  Listy zastawne białe H  jaśnienia tyczące się współudziału austryackich artystów6
kop. — , d. rs. — , - - - . . .
okresu oprócz kupon. ż. rs. —  kop. — , d. rs. 14 kop. w paryskiój wystawie w roku 1855 odbyć się mającej

"  1 )
ż. rs.

71 Też same I I I  okresu za 15 rs. ż. rs. 14 kop. 68,
d. rs . __ kop. — . —  Obligacye udziałowe na złp. 3 00
ż. rs. —  kop. — , d. rs. —  kop. — . —  Obligacye cząs­
tkowe na złp. 5 00 ż. rs. — kop. — , d. rs. —  kop. - 
—  Certyfikaty banku lit. A. na złp. 300 ż. rs. kop. . 
d. rs. —  kop. —  —  Też same lit. B. na złp. 2 00 5/ou 
ż. rs. —  kop. — , d. rs. —  kop. — . —  Dowody Komi-
syi centr. 
kop. —

likw. za złp. 100 ż. rs. 93 kop. 6, d. rs. —

Wi&domośd handlowe i przemysłowe.
K raków  d. 17 listopada. Z powodu dróg zepsutych 

nie dowieziono prawie nic pszenicy na granicę Król. Pol­
skiego. N a tutejszym targu dziś nie było najmniejszego 
ruchu; wprawdzie pocieszano s ię , że brak kupujących 
* Galicyi jest skutkiem wielkich śniegów, ale tyle na­
wieziono mąki z Prus a nawet zboża, a ceny w Polsce 
tak nieodpowiednie, że trudno o kupca na 100 korcy 
nawet. Handel przeto zbożowy cierpi na tćm, bo drogość 
z jedmłj strony, z drugićj brak pokupu. Kto kupuje na 
użytek miejscowy, mus; płació mimo tego wyżćj nad ceny 
zeszłe.

Ż jto  latwićj dz;  ̂ ofiarowane na sprzedaż, gdyż większa 
c z ę ś ć  ofert do magazynów wojskowych nie przyjętą zo­
s ta ła , a g“>'b> nie msM kurs monety papierowćj, ceny 
spadłyby niezawodnie, a tak była bardzo mała tylko zmiana. 
Około 1 5 0 korCy "Przedano po 13 1/i , 18 %  z!:r- Reśzta 
p r o d u k tó w  bez zmianj. Owie* mocno zawalony na wsyp­
kach, ale posiadając) go, eą oferentami 'do składów rzą­

dowych, g<lyby 1 16 °  " “ ad , t a r d k  Ż,t° ’ Ceny sPadłyby wiele. Spirytusu w zapasach bardzo -----------

ogromne, ceny 
płacą

2)
3)

4)

5)

v o m

mało, poszukiwanie

Wystawa składać się będzie z malowideł, rysunków, 
aquarelli, pastellmalowideł, m iniatur, robót emalio­
wanych , malowideł na porcellanie, obrazów i me- 
daillów, dzi ł  architektonicznych, kupfersztychów > 
litografij. Malowidła na szkle jedynie Dekoracyjnego 
charakteru przyjęte hędą do powszechnćj wystawy- 
Dzieła anonyme 1 (h ez  wyszczególnienia autora) są 
wyłączone.
Wszelkie dzieła francuskich artystów, a więc i tych, 
którzy za granicą mieszkają, pociągnięte zostaną pod 
ocenienie Jury  w Paryżu zaprowadzonćj. Dzieła z®' 
granicznych we Francyi zamieszkałych artystów m o- 
g ą  być przedłożone francuskićj Jury,
Skrzynie zawierające dzieła francuskich za granicą 
zamieszkałych artystów, muszą hyć opatrzone pie­
częcią francuskiego naczelnika k ra ju , w którym za­
mieszkują.
Przy doręczeniu dzieł, winni są komitety kommissyi 
wystawy, przedłożyć adnotacyą. przez każdego arty­
stę podpisaną, zawierającą
a ) opisanie dzieł przez niego na por szechną wy­

stawę francuską nadesłanych i przez jego naczel­
ny komitet przyjętych.

b )  imię i nazwisko artysty,
c) miejsce jego zamieszkania i datę swojego urodzenia,
d) imię i nazwisko majstra swego i ^
e) nakoniec wykaz udzielonych mu już odznaków. 
Dzieła muszą być w pałacu „wystawy sztuk pię- 
knych“ złożone i do kommissarza zarządzającego tąż 
wystawą adresowane.

Prawidła powyższe dodatkowo do obwieszczeń z dnia 
lOgo sierpnia b. r. N. 18,09 9 1 ~~ ""

6)

i 17go października b. r.
codziennie wyżćj^ idą. Na kupnJ“odrę7z"ńe K ° 2  6^255  c. k. Rząd krajowy do powszechnćj podaje

Hza wiadro 80° Trales“ . 2 * f r; ’ dostawę wiadomości.
późniejszą nikt nie

chce przystaw ać, licząc, 4e ceny -e_ K raków dnia 6go listopada 1854.

Jahre 185 Nr.
enthalt, und auf einem hólzernen Pfahl 9 Schuh fiber der Erdoberflłche festgenagelt wird.

Um die Gleichfórmigkeit dieser Schurfzeichen festzuhalten, wird dereń Anfertigung einem bestimmten Gewerbs- 
mann im Standorte und unter Kontrole der Bergbehorde tibertragen werden.

W as hiemit zur allgemeinen Kenntniss gebracht wird.
Von der k. k. Landes-Regierung.

Krakau am 13ten November 1854.
D er Landesprasident F r a n z  Graf fi/lsrCCLTldin m. p.

Obwieszczenie.
Forma znaku poszukiwania (Schurfzeichen) którym wedle przepisów §. 24 i 25 powszechnćj ustawy kopalnianćj, 

każdy upoważniony do poszukiwania, w przeciągu trzech dni po otrzymanćm przez C. K. W ładzę kopalnianą po­
twierdzeniu o doniesieniu jego poszukiwania, dni do poszukiwania dozwolone oznaczyć i o ustawieniu jego, Władzy 
politycznćj doniesienie uczynić ma, ustanawia się dla obwodu rządowego Krakowskiego w sposób następujący:

Wspomniony znak poszukiwania składa się z tablicy blaszanćj 11 cali wiedeńskich szerokości 16 cali długości 
mającćj, w 8 równych 4’’ 8’” odmierzonych kantów, dobrze pobielanćj lub pocynkowanćj, białą farbą pokostową 
pomalowanćj, na którćj mieści się napis literami „lapidar“ zwanemi w kolorze niebieskim

I

roku 185 Nr.
który na palu drzewianym 9 stóp nad powierzchnią ziemi wysokim, gwoźdźmi przymocowanym być ma.

Dla osiągnienia jednostajności powyższych znaków, poruczonćm zostanie sprawienie ich pewnemu rzemieślnikowi 
w stanowisku i pod kontrolą W ładzy kopalnianćj.

Co niniejszćm do powszechnćj podaje się wiadomości.
Z C. K. Rządu krajowego —  Kraków dnia 13 listopada 1854 r.

Prezydent C. K. Rządu krajowego F r a n c i s z e k  hrabia Mercandin.

(1114) Kundmachung. (1-3)
[N. 242 92.] Zur provisorischen Besetzuug der bei 

dem Magistrate in Neumarkt Sandecer Kreises erledigten 
Stelle eines Assessors womit der Gehalt von 500 fi. 
CMze jahrlich verbunden is t, wird hiemit der Konkurs 
au8geschrieben.

Die Bewerber haben bis 2 0. Dezember 1854 ihre ge- 
hórig belegten Gesuche bei dem Sandecer k. k. Kreis- 
Amte und zwar, wenn sie schon angestellt sind, mittelst 
ihrer vorgesetzten Behorde, und wenn sie nicht in offent- 
lichen Diensten stehen, m ittelst des Kreis-Amts, in des­
sen Bezirke sie wohnen, einzureichen, und sich fiber Fol- 
gendes auszuweisen:

a) fiber A lter, Geburtsort, Stand und Religion;
b) fiber die zurtickgelegten Studien und erhaltenen W abl- 

fahigkeitsdekrete;
c) fiber die Kenntniss der deutschen und polnischen 

Sprache;
d) fiber das untadelhafte, m ora lisch e  B e tra g e n , die Fah- 

igkeiten, Verwendung, und d ie  b ish e rig e  Dienstlei- 
stung, und zw ar so, dass d a r in  k e in e  Penode fiber- 
gangen w e rd e ;

c) haben selbe anzugeben, ob und in welchem Grade 
sie mit den Obrigeu Beamten des Neumarkter Ma­
gistrate verwandt oder yerschwłgert seien.

\ r 0n der k . k. Landes-Regierung.
Krakau am 6ten November 1854.

N. 11,790. Kundmachung (i 134- 1- 3)

Laut Erlasses des hohen k. k. Finanz-Ministeriums vom 
4ten November 1854 Z. 20,869 ist bei der am 2ten 
November 1854 8tattgehabten 2 61ten Verlosung der 
filtern Staatsschuld die Serie 238 gezogen worden

80,782 bis 80 ,807; 8 0 8 0 8  mit einem Achtel der Kapi-
talssumme,

80,810 bis 80 ,938, 80 ,939 mit einem V iertel der Ka-
pitalssumme,

80,940 bis 81,014 im Kapitalsbetrage von 1,008,395 fi. 
5 3 %  kr. CMze mit Zinsen 25,209 fl. 5 3 %  kr. CM. 

Diess bringe ich zur allgemeinen Kenntniss mit dem 
Bemerken, dass die erwahnten Obligationen nach den 
B e s t im m u n g e n  des Allerhfichsten Patents vom 21 ten Marz 
1 8 1 8  gegen neue z u  dem ursprfinglichen Zinsfusse in 
CMze verzinsliche Staatschuldverschreibungen umgewecb-
selt werden.

Krakau am 13. November 1854.
Franz Graf Mercandin, 

k. k. Landes-Prasident u. Chef der Steuer-Direction.

8 n s e r a t y .
C.k. teatr niemiecki wKrakowie
Dziś w niedzielę dnia 19 listopada 1854 r. po raz drugi 

N i e m a  z  P o r t i c l ,  wielka opera w 5ciu ak­
tach podług Scribego i Delavigne, przez K. A. Rittera, 
muzyka Aubera.

We wtorek dnia 2 Igo listopada na żądanie
ostatnie nieodwołalny wielki przez
Amalię i Wilhelminę N e r u d y ■ Przed koncertem 
po raz pierwszy U p o r  komedya w jednym akcie 
przez Rod. Benedix.

C . k. teatr p o ls k i  w Krakowie.
ern B ta a » ~ ™  uw oerie 238 gezogen women. , DOniedziałek dnia 20 listopada J l ą Ż  IM  W S l,
njeselbe enthalt Hofkammer-Obligationen von verschie- P „fetach.Uie -T •___ komedya w 3ch a tta  *

denem 2 insfasse z. 80 ,220 mit einem Zehntel der 
K a p ils * — b

komedya „ . —  . ,
Początek widowisk rozpoczyna się o godz. 6 7„-

SPOSTRZEŻENIA M E T E O R O L O G IC Z N Ą

Wys- bar. 
w lin. par. 

przy
0°Reaum.

Stan ciep.
podług

Reaumura

Wilgotn.
powietrza
względna

76 0 
95 3 
90 2

Kierunek 
i natężenie wiatru

pnwschodni słaby 
wpnwschodni „

Stan Zjawiska 
ifipo wietrzne

pogoda

po<

z chmurami
w

chmurno

Antoni liłobukowski Redaktor odpowiedzialny.

wieczorem mgła 
dćszcz drobny

Zmiana ciepłe 
w ciągu dnia

od do

w Drukami Czasu. Czapliński Antoni, rzyizca drukarni.


